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Jeżeliby dziennikowi wolno było 
pomijać milczeniem rzeczy wstrętne 
choć posiadające obok charakteru no- 
wości także znaczenie donioślejsze, ani 
słówkiem nie wspomnielibyśmy 0 wy- 
danym armii serbskiej rozkazie, 
ażeby przekroczyła granicę. Qzyż nie 
budzi bowiem wstrętu widok zuchów 
serbskich, którzy ochłonąwszy z plag 
otrzymanych przed rokiem od żołnie- 
rzy ottomańskich i zapomniawszy o 
żebraczem apelowaniu do litości Euro- 
py, ażeby zwycięskim Turkom nie po- 
zwolono maszerować na Belgrad, dziś 
z takim impetem przekraczają granicę 
i tak srodze się odgrażają? Gdyby woj- 
ska serbskie podążyły były pod Ple- 
wnę razem z rumuńskiem przed 11 
września, wyprawa mogła była rościć 
sobie jaką taką pretensyę do uspra- 
wiedliwienia, bo można ją bylo za- 
maskować mężną żądzą powetowania 
kleski, zadanej Serbom przed rokiem 
przez „lwa plewnieńskiego* pod Zaj- 
czarem. Ale zuchy serbscy drżeli na 
samo wspomnienie Osmana baszy i 
dopiero, gdy 30.000 „umierających z 
głodu i zimna* Turków złożyło broń, 
gdy padła Plewna a cała zachodnia 
Bułgarya została ogołoconą z wojsk 
tureckich, dopiero wtedy niewdzięczny 


i podstępny wazal wysyła swoją ar- | polityczne ich wyprawy wojennej. po- 
mię na terrytoryum zwierzchnika, A-, wtarzamy Rossya pierwsza, bo upadek 
żeby tanim kosztem wziąć udział w |Plewny stalby się dla niej wielką klę 


katastrofie wschodniej! 

Przed 11 września Serbowie mo- 
gli pod Plewną zrehabilitować się w 
oczach cara, który w swojej pamię- 
tnej mowie tak dobitnie zakwestyono- 


Nadsekwańskie przechadzki 


Paryż, 8 grudnia. 


Berło Kuterpy jest dziś wszechwładne. 
Niema kątka w cywilizowanym świecie, 
gdzieby ta Muza nie miała swoich robotni- 
ków, kapłanów i czcicieli, a ich liczba mno- 
ży się z dniem każdym. 2. 

Jest to jedyne królestwo du droit divin, 
przeciw któremu nie zaprotestuje nigdy ża- 
den rewolucyonista, ani żaden republikanin.. 

Zakorzeniło się jednak od pewnego 
czasu w tem królestwie wiele herezyi. Jedne 
wprowadziły do muzyki rodzaj grubego po- 
zytywizmu, który przemawia tylko do zmy- 
słów i do nóg -— iune zastąpiły natchnienie 
gorączką, która stłumiła melodyę i lubuje się 
tylko w harmonii. Twórca tej metody ma 
licznych sironników, jego kompozycye są dla 
nich nie tylko przedmiotem uwielbienia, ale 
nazwali je nawet muzyką przyszłości. 

Paryż jednak nie uległ pokusie. Wro- 
dzone poczucie piękna obroniło go od tej he- 
rezyi. Jest to gród uprzywilejowany. Muza, 
o której wspomniałem. wybrała go do roz- 
dawania nagród swoim ulubieńcom. Ten, ko- 
mu ów najwyższy sędzia sztuki włoży na 
głowę wieniec sławy, może być pewnym, że 
jego imię przejdzie do potomności. To też 
Paryż wypłaca się za ten przywilej gorącą 
miłością sztuki muzycznej i ciągłą pracą na 
tem polu — a chociaż pod względem kom- 
pozycyi Żaden gieninsz nie zajaśniał temi 
czasy na tutejszym horyzoncie, muzyka je- 
dnak jest tu w postępie, gdyż rozmiłowanie 
w tej sztuce doskonali coraz pełniej jej stro- 
nę mechaniczną, to jest egzekucyę, i powię- 
ksza liczbę znakomitych artystów, których 


wał ich waleczność. Przed 11 wrze- 
śnia Rossya nie pogardzała pomocą 
dorobańiców rumuńskich, więc i mili- 
cya serbska byłaby pożądanym posił- 
kiem. Dziś Serbowie wkraczają na 
terrytoryum tureckie jakby na pole 
musztry. bo nie mają przed sobą zna- 
czniejszego korpusu, przed którym 
mogliby — uciekać jak w roku ubie- 
głym. Wprawdzie Porta umie czasem 
improwizować korpusy a nawet okryta 
wiekopomną sławą armia plewnieńska 
pojawiła się ua widowni wojny nie- 
spodzianie, ale choćby nawet Serbom 
zastąpił drogę znaczniejszy korpus tu- 
recki i poniósł przytem klęskę, to ta- 
kie zwycięstwo dziś nie zrehabilituje 
Serbii w oczach Rossyan już w Ple- 
wnie stojących. 


Szanse polityczne nowej wypra- 
wy Serbów na Turcyę są dziś takie 
same jak przed rokiem. Jeżeli Serbia 
myśli ciągle, że jest południowo-sło- 
wiańskim Piemontem, to musi się po- 
godzić z tą rolą na długo, musi pogo- 
dzić się z myślą, że z tego Piemontu 
nie powstanie zjednoczona Italia sło- 
wiańska. Czyjako zwycięzcy czy jako 
zwyciężeni powrócą Serbowie do do- 
mu, zawsze zastaną tam nie państwo 
o jakiem marzą, lecz państewko, któ- 
re pozbawiwszy się sympatyi i życzli- 
wości Europy dla szalonych planów 
aneksyjnych, musi na nowo pracować 
nad zjednaniem sobie szacunku i za- 
ufania. 

Rossya pierwsza poinformować 
powinna Serbów, jak małe są szanse 


ską, jeżeliby odtąd upojona tryumfem 
zapomniała o swoich uroczystych za- 
pewnieniach i nie oglądając się na u- 
prawnione interesa innych państw 
zamieniła wojnę wypowiedzianą pod 
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Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 cent. 
kilkorazowe po 6 ct. od miejsca jednego wiersza, 

Inseraty przyjmują w Austryi i Niemezech 
wszystkie agencya anonsów; we Franeyi w Paryżu 
wyłącznie agencya p. Adama, Carrefour de la Oroix 
Rouge 2. 


hasłem misyi humanitarnej w zupełny 
przewrot całej państwowo - społecznej 
organizacyi wschodu. 
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KORESPONDENCYK 


Konstantynopol, 7 grudnia. 


A Z przydłuższego milczenia należało- 
by mi się wytłómaczyć, zwłaszcza, że mógł- 
bym był wam przysyłać równiesążniste jak sen- 
sacyjne listy, gdybym chciał wstępować w 
ślady niektórych tutejszych korespondentów, 
którzy szczególniejsze mają upodobanie prze- 
mieniać czasem komara w wielbłąda, jak te- 
go przykład dali napisawszy tyle niestwo- 
rzonych rzeczy o jakiejś strasznej konspira- 
cyi, grożącej nową katastrofą tronową na 
korzyść nieszczęśliwego €x-sułtana Murada, 
odkrytej na szczęście przez mistrza artyleryi, 
wszechmocnego dziś w pałacu Mahmud Da- 
mata baszę. 

Odkrywszy taką straszną konspiracyę. 
cóż w dalszej konsekweneyi naturalniejszego, 
jak przystąpienie do formalnego oblężenia a 
następnie nawet i szturmu pałacu Czeragan, 
dzisiejszej rezydencyi Murada; cóż natural- 
niejszego, jak po wzięciu szturmem tego pa- 
łacu, aresztowanie siłą zbrojną jego załogi, 
czyli całej służby pałacowej, która opór na- 
wet stawiać miała w obronie swego pana; a 
więc w dalszej konsekwencji cóż naturalniej- 
szego, jak aresztowanie samegoż pała, nie- 
szczęśliwego Murada i przewiezienig go do 
pałacu Top-Kapu, przemienionego na formal- 
ne więzienie a następnie aresztowanie wielu 
znakomitości, uwikłanych w ten spisek; mię- 
dzy innymi n. p. i Ali Suavi Kffendego, dy- 
rektora głównej szkoły tureckiej w Gałata- 
Seraj. 


się dopiero z korespondencyj dzienników za- 
chodnich, tak samo jak o losie swoim do- 
wiedział się z nich dopiero Suavi Effendi, 
który tymezasem dyryguje sobie, jak dotąd 


O tej całej awanturze dowiedzieliśmy | 


dyrygował, najspokojniej główną szkołą w 
Gałata-Seraj. Podobnież i ex-sułtan Murad 
jak dotąd rezydował, tak i dziś rezyduje w 
pałacu Ozeragan. 

Ale czy podobna,żeby całą tę historyę 
wyssać sobie mieli z palca korespondenci 
dzienników zachodnich, lub może z razu je- 
den tylko, za którym ją następnie inne po- 
wtarzały, jak np. i wasza Gazeta Lwowska, 
przytaczając jeźli się nie mylę, Polit. Corcs- 
pondenz, za źródło, z którego tej wiadomości 
zaczerpnęła. 

Przypuścić nie można, że to był czezy 
i całkiem bezzasadny wymysł gazeciarski. 
Ma on raczej podstawę w rzeczywistym ín- 
kcie. Ale fakt ten, bardzo w rzeczy samej 
prosty, wyrósł pod piórem korespondentów, 
jak komar w wielbłąda, w ową czarną hi- 
storyę o konspiracyi pałacowej, którą zredu- 
kować należy na redukcyę pałacowego bu- 
dżetu Murada. 

Rzecz się tak miała, jak mnie zapewnia 
osoba, o której wolno mi przypuszczać, że 
może być o tyle, o ile to w Stambule jest 
możebnem, najlepiej poinformowana o tem, co 
się dzieje w obu pałacach, w Ildiz kiosku 
lub Dolma-bagcze, rezydeneyi panującego suł- 
tana Abdul Hamida i w Qzeraganie rezyden- 
cyi Murada. 

Owóż tedy panujący sułtan—choć jak 
wiadomo przy wstąpieniu zaraz na tron zna- 
cznie zredukował dwór swój i stajnię, któ- 
rych utrzymanie za przeszłych sułtanów, a 
zwłaszcza jeszcze za nieszczęśliwego Abduł 
Azisa, pochłaniać miało taką samą niemal 
sumę, eo utrzymanie całej armii na stopie 
pokojowej—owoż sułtan teraz, kiedy koszta, i 
potrzeby wojenne tak niezmiernych wyma- 
gają ofiar materyalnych od wszystkich mie- 
szkańców całego państwa, uznał za rzecz 
właściwą, żeby i ten już zredukowany dwór 
swój zmniejszyć jeszcze i ograniczyć do li- 
czby. niezbędnie do służy potrzebnej, i dla 
tego nakazał wszystkich ludzi pałacowych 
nadkompłetnych a zdatnych do broni Ju- 
ubierać w mundury i wysłać do armii na li- 


|nów będzie figurować na przyszłej wystawie 


gra gienialna daje profanom pojęcie ducha ; 
muzyki i rozpowszechnia jej panowanie. 

Ten ruch artystyczny stał się bodźcem 
dla specyalistów zajmujących się fabrykacgą 
instrumentów muzycznych a szczególnie for- 
tepianów. Zjawiło się tu na tem polu pra- 
wdziwe cudo. Jest to osobliwszy fortepian. 
Jego twórca, pan Henryk Hertz, dał mu na- 
zwę mełopiano. Nie będę tu mówić o fa- 
bryce fortepianów pana Henryka Hertza, gdyż 
używa ona już od dawna europejskiej sławy, 
ograniczę się więc jedynie na opisaniu jego 
nowego wynalazku. 

Fortepian nie różni się w cale ani kształ- 
tem ani budową od zwyczajnych fortepianów ; 
ale za pomocą czynnika elektrycznego, wpro- 
wadzonego w ruch pedałem, tworzą się w jego 
wnętrzu nieme prądy, którym artysta daje 
głos dotknięciem potrzebnych  klawiszów, 
tak że te dźwięki mają charakter wyłączny, 
znpełnie niezależny od zwyczajnego głosu 
fortepianu i tworzą rodzaj akompaniamentu, 
którego effekt jest porywający. 

Zaden z tych dźwięków nie daje sta- 
nowczo wybitnej nuty. Raz zdaje się, że się 
odzywa skrzypka lub wioloncella — potem, 
dają się słyszeć niby dalekie odgłosy dętych 
instrumentów, to znowu kościelne organy, 
a w interwalach głos ludzki, czyli raczej o- 
derwana nuta śpiewu przelatującego anioła. 

Dzięki uprzejmości znakomitego piani- 
sty, pana Ferrari, któremu pan Henryk Hertz 
powierzył ważną specyalność próbowania 
swoich fortepianów, mogłem być obecnym 
na próbie metopiana, i podziwiać genialna 
grę artysty, która uwydatniła z niewypowie- 
dziana expressyą wszystkie skarby melodyi 
tego istrumentu. 

Ma się rozumieć, że ten król fortepia- 


paryskiej. 
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Nawiązuję do tego ustępu słów kilka 
o rzadkiej kolekcyi instrumentów muzycz- 
nych Adolfa Saxa, która została tu sprzedana 
niedawno z publicznego targu. 

Każda taka licytacya jest zwykle po- 
przedzona kilkudniową publiczną wystawą, 
amatorowie więc, znawcy i profani, mieli 
czas obejrzeć wszystko. Była to jednak dość 
nużąca pańszczyzna, gdyż kolekcya składała 
się z 476 okazów! Sale były tak zapełnione 
publicznością, że trudno się było przecisnąć, 

Zbiór ten rzadki, a może nawet jedyny 
w swoim rodzaju, mieścił wszystkie gatunki 
instramentów, zacząwszy od najstarożytniej- 
szych aż do nowoczesnych. 

Metodyczna klasyfikacya tych okazów 
podzielonych na grupy i epoki, przedstawia- 
ła obraz ciekawy i nauczający a zarazem była 
wielkiem ułatwieniem dla specyalistów i ama- 
torów, gdyż jednym rzutem oka można było 
objąć cały szereg przeobrażeń każdego typu, 
od początku aż do pełnego udoskonalenia. 

Najciekawszą stroną tej kolekcyi były 
grupy instrumentów wschodnich i afrykań- 
skich. Broszurka napisana przez pana Ge- 
waert, dyrektora bruxelskiego konserwato- 
ryum. mieszcząca historyczne notatki o głó- 
wnych typach tych dwóch odrębnych kate- 
goryi, którą rozdawano w sali, była dosko- 
nałym przewodnikiem dla publiczności. 
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Jeśli nowy fortepian pana Hertza, któ- 
ry powyżej, opisałem godzi się nazwać dzi- 
wem muzycznem, to sławny gimnastyk Blon- 
din, przezwany przez Anglików „bohaterem 
Niagary“, który jest tu dziś przedmiotem o- 
gólnej ciekawości i podziwu, zasługuje aby 
go nazwać dziwem gumnastycznem. Jest on 
niezaprzeczenie królem wszystkich przeszłych, 
obecnych i przyszłych lineskoków... 
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Chociaż wiele mówiono i pisano o tym bo- 
haterze Niagarskim, nie mogę jednak zamilezeć 
o nim, najprzód dlatego że nie godzi się żad- 
nemu korespondentowi, który go widział, nie 
oddać należnego świadectwa jego nadzwy- 
czajnej zręczności, a powtóre, że jest on dziś 
głównem great attraction Paryża. 

. W środku przemysłowego gmachu 
znajduje się przestrzeń mająca sto kilkadzie- 
siąt metrów długości a blisko 40 szerokości, 
której szklany u wierzchu dach budynku, 
służy za sklepienie. Co rok, w czasie wysta- 
wy sztuk pięknych, olbrzymia ta galerya, 
przyozdobiona ogrodem, służy za salon rzeżb. 

ciągu roku odbywają się tam różne wy- 
stawy lub uroczystości. Nie dawno uorgani- 
zowano w tej galeryi wystawę przemysłową 
na korzyść paryskich ochronek. Wejście do 
niej kosztuje franka. Ale ta wystawa jest 
tylko pretextem — główną jej attrakcyą są 
popisy akrobatyczne pana Blondin, które ma- 
ja tam miejsce cztery razy na tydzień. W 
innych dniach rzadko tam kto przychodzi. 
Prawdziwym więc dobrodziejem Paryskich 
ochronek jest ów nieporównany linoskoczek. 

Widok tej olbrzymiej galeryi jest wiel- 
ce oryginalny i malowniczy. Po obu stro- 
nach wewnętrznych murów budynku, które 
stanowią ramy galeryi, wznoszą się skle- 
piki najrozmaitszych kształtów z okazami 
przemysłowemi różnego rodzaju. Wzdłuż ga- 
leryi, pośrodku, ciągnie się przestrzeń mają- 
ca kilkadziesiąt metrów długości, a od 8 do 
10 szerokości, oddzielona od sklepików dru- 
cianą baryerą. Na jednym i drugim końcu 
tej przestrzeni wznosi się bardzo wysoki słup 
masztowy, na którego wierzchołku jest osa- 
dzony rodzaj pomostu w kształcie ogromnego 
fotelu, z pod którego wychodzi lina przecią* 
gnięta od jednego do drugiego słupa nawy- 
sokości 25 metrów. Od tej liny na prawo i 
na lewo schodzą na dół poprzeczne sznury 
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czas zażegnanem. gdyby się Tureya zechcia- 
lu poddać Rossyi. Wszakże warunki pokajo- 
we mogą być tego rodzaju. że mogą naru- 
szać iutoresa innych, dotychczas neutralnych 
urocarstw, 1 traduoby było stronom wojują- 
cym zastanawiać się nad temi warunkami 
bez poruszenia najżywotwiejszych spraw, 0b- 
chodzących bardzo blisko mocarstwa neu- 
tralne. Właściwe rokowania między Tuareyą 
u Rossyą wywołałyby w Auglii największe 
obawy, uio możemy bowiem zapozuawać 
wielkieli niebezpieczeństw, które nam Zagra- 
żuć będą, gdybyśmy całkiem zostali wyklu- 
vezeni od udziału w rokowaniach pokojowych, 


nie bojową, Taka samą redukcyę chciał wi- 
dzieć zaprowadzoną i w służbie dworskiej 
cx-sułtanu Murada w pałacn Czeragan. jako 
przykład do naśladowania dla owych dygui- 
tarzy i baszów, u których w konakach gnie- 
Zdżą się całe czeredy podobnych darmozjadów, 

Służbie pałacu Czeragan podobne roz- 
porzydzenie jakaś nie przypadło do smaku: i 
uie w (em dziwnego, bo nie bardzo to rzecz 
mila z próżniaczego życia i wygód pałuco- 
wych być naraz przerzuconym do obozu pod 
namiot, albo pod gołe niebo, i lo jeszcze a 


i nie są skłonni do prowokowania dalszego 
oporu Tureyi. Owoż nadeszła chwila, w któ- 
rej medyacya jest możliwą i w której Turey 
spodziewać się mogy, iż warunki przez nich 
postawione zostaną przyjęte przez Rossyę. 
Jest rzeczą całkiem obojętną, czy przystąpią 
do rokowań z Rossyą bezpośrednio, czy też 
za pośreduictwem innych mocarstw. Europa 
nie odmówi im pomocy, jeżeli wystąpią z ro- 
zumnemi propozycyami. Nie opłaciłoby się 
ostatniej części, państwa stawiać na ostatnią 
karty a z drugiej strony nie opłaciłoby się 
Rossysuom narażać 
uiebezpieczeństwa, jakieby pociągnęła za s0- 
bą walka na noże. Nadeszła tedy chwila do 


się na najokropniejSze | 


eye chleba, które dawniej wynosiły jedne 
okę, w ostatnim czasie zredukowane zostały 
ua 75 dramów i że żołnierzom w ostatnim 
czasie knknrydza służyła za jedyae pożywie- 
nie. Doia 50 listopada powietrze było ciepłe 
ale mgliste. Przez emy dzień trwała kanona- 
da a o godzinie 5 po południu wywiązał się 
żywy ogień karabinowy wzdłuż całego fronti 
brestowackiego. Zamkuięto groble na stra- 
mykach Tuezenicy i (irywicy. tak że woda 
uie może się dostać do Plewny z wyjątkiem 
tej części Widu. która się zaajduje pozaobrę- 
bem linij posterunków russyjsku-rumsńskich. 
Przez zamkujęcie grobli zostały i młyny po- 
zbawione wody. Dula L gruduia rano pano- 


tej porze roku! 

Nie też i w tem dziwnego, Że chere 
się tego losu uchronić, służba postanowiła 
nie ustąpić dobrowolnie z palacu, ale chciała 
zarazem opór ten usprawiedliwić i uzasadnić 
przywiązaniem i wiernością dla nieszczęśli- 
wego Murada, którego uiebezpieczeństwo 0- 
sobiste, a nawet i życie miało być niby za- 
Dla lepszego jeszcze upozorowania 


kilka- 


grożono. 
tego niebezpieczeństwa  poruzlepiano 
naście owych plakatów, pezwalujących się 
domyślać jakiegoś spisku na korzyść Mura- 
da, przez co myślano zapewne zastraszyć 
rząd i powstrzynać go od użycia gwaltow- 
nych środków, co mogłoby wywołać niebez- 
pieczne pomiędzy ludnością muzuł ańską 
wzburzenie. Tyle wtem wszystkiem prawdy. 


SPRAWY ZAGRANICZNE 


(Głosy prasy angielskiej.) 


Wiadomo już z telegrarmów, że kapitu- 
lacya Osmuva baszy wywołała w Londynie 
nadzwyczajne zaniepokojenie i ubawy. Dzien- 
niki poważne oddają bardzo wiernie usposo- 
bienie. jakie zapavowało w angielskim świe- 
cie polityczuym. Przedewszystkiem zasługują 
na uwagę wywody Siandarda, Organ ten, 
blizki sferom rządowym, wyraża najpierw 0- 
buwę. że Purcya straciwszy obecnie exłkiem 
uadzicję zwycięstwa podda się losowi prze- 
znaczobemu jej przez Bossyę Nie można 
wątpić o tem — pisze dalej organ torysów— 
że w Stambule jest strounictwo, które po- 
piera wszelkiemi sposobami zamiar zawarcia 
Lokojn. | nikt nie może nawet wziąć za złe 
Porcie. jeżeli przestrzegając swych własnych 
interesów, zawrze pokój z Roesyą. 4 drugiej 
strony nie można także watpić o tem, Że 
Rossya pragnie równia pokoju i że nie ze- 
chce swych przeciwników popchugé do osta- 
toczności. Kapitulacya Plewny jest dla Ros- 
syan najzupełniejszą satysfikcyą za wszystkie 
porażki, jakie armia rossyjska poniosła w tem 
miejscu. Gdyby jednak Turcya nie chciała 
vważać upadku Plewny za ostatnią katastro- 
fe i chcjała prowadzić dalej rozpiczuą wal- 
bę z zwycięską urmią rossyjską, znajdziemy 


sie Wolne takiego samego przesilenia, jakie 


istniało na poczatku kampanii. Ale niebez- 
pieczeństwo wszelkie nia byłoby nawet wów- 


albo gdyby plan paeyfikacyjny został oparty 
ua przymierzu trójcesarskiem. Morning Post 
jest także zdania, że przewidywane od da- 
wua przesilenie postąpiło v krok naprzód. 


Knpitulucya Plowny — pisze ten dziennik 
antirossyjski — powinnoby, jak niegdyś ka- 


tastrofn po Sinopi. otworzyć oczy Anglii na 
wielkie niebezpieczeństwo, zagrażające jej in- 
teresgm; powinnibyśniy natychmiast doma- 
gas się oświadczeń od rządu naszego, Czy 
Jost pomny obowiązków ciążących na nim, I 
czy ich nie zaniedba? Możemy, gdybyśmy 
chcieli, położyć tamę tej krwawej, uiesłusznej 
i wstrętunej wojnie, Nasse miliony i nasza 
armia przeważyłyby w jednej chwiii szalę 
zwycięstwa w przeciwną stronę. Moglibyśmy 
umożliwić sułtanowi wyekwipowanie setek 
tysięcy ludzi, którzy bohaterstwem 1 poświę- 
ceniem stoją niezawodnie na równi z wale- 
czuyini obrońcami Pilowuy. Moglibyśmy wy- 
slać na plae boju kilkuset najzdolniejszych 
oficerów, ktrzyby kierowali operacyami liez- 
nych zastępów tureckich. Dzierżąć władzę 
ua morzach. moglibyśmy zagrozić z flanki 
armii rossyjskiej, a angielska armia lądowa 
dodałaby otuchy armiom innych mocarstw 
sprzymierzonych. które są również interes0- 
wane nietylko w utrzymaniu traktatów ale i 
zachowaniu równowagi europejskiej... Wybiła 
już godzina ostatnia, w której musimy stanąć 
w obronie świętości traktatów. w obronie in- 
teresów angielskich i sławy Auglii, jeduem 
słowem w obronie przyszłości naszego pań- 
stwa. Nierównie spokojniej i oględuniej za- 
putruje się na tę sprawę Zmes; ale i ten 
dziennik wie zapoznaje wielkiej doniosłości 
upadku Plewny. Byłoby nie do darowania-— 
pisze organ City — gdybyśmy nie zrozumieli 
należycie znaczenia tego wypadku. Stoczono 
walkę w Azyl i w Europie z jednakowym 
i stanowczym rezuliatem. Turcy nie chcieli 
przyjąć warunków. pod jakiemi ofiarowała się 
Europa usu é najzupełniej ich państwo. 
niechża teran pokutują za ten upór. Skutki 
tego upara dały się im już uczuć w 
stanowEzycii klęsk ba polach bitwy a prę- 
dzej czy póź iej objawią się jeszeze w for- 
mie utraty powagi a bodaj czy nie i utraty 
części terrytorynm enropejskiego. Zadn» mo- 
carstwo europejskie, a już co najmniej An- 
glin, nie będzie interweniowała w celu zapo- 
bieżeniu tym skutkom, a jeżeli Turcy mają 
Jeszcze badaj odrobinę dawnych zdolności 
dyplomatycznych, powiuniby skorzystać z v- 
becnej niesz zgśliwej chwili i pogodzić się z 
Rossyą. Slawe wojskową ntrzymali Tarcy w 
świelueści a Osman basza dowiódł, że państwo 
ottomińskia założone zostało przez rasę o nad- 
zwyczajnych zdolnościach militarnych. Ros- 
syanie okupili bardzo drogo swe zwycięstwa 


silnie przytwierdzone, na których ciężą wory 
z ziemią dla utrzymawia Huy w pełuem na- 
prężeniu. Przy jednym ze słupów jest rodzaj 
małego domku. który słaży Blondiuowi za, 
gabinet do ubierania się — za nim zuajduje 
się estrada dla muzykantów. 

Blondin zaczyna zwykle swoje repre- 
zentacye o godzinie 3, ale publiczność seho- | 
dzi sie około 1, bo każdy, jak to mówią Frau- 
razi, veut avoir pour son argent, ta jest, chce 
użyć za franka wszystkich możebnych przy- 
jemności. Naśladujmy więc publiczność i nim 
się zjawi Blondin, przejdźmy się po wystawie. 


4: 
$ 
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Obok przemysłowców zalecających pu- 
bliczności swoje okazy, i rozdających obficie 
prospekty w celn powiększenia swojej klien- | 
teli, rozsiedli się przemysłowcy innego ro- 
dzaju, których można nazwać spocyalistami 
praktycznych rozrywek. (i nie rozdają pro- 
spektów, alo eskontują swoją indnstryę na 
brzeezącą monetę seance tenante... Są tonaj- 
ciekawsze typy społeczne, 

Jeden z najwięcej imponujących prze- 
mysłoweów tego rodzaju na teraźniejszej wy- 
stawie, jest właściciel spacerowego pociągu 
dla drobnej publiczności ohojej płci. 

Przypatrzmy się temn figlowi. 

Na kolei żelaznej, ogrodzonej drucianym 
płotkiem, któru zakreśla koła mające kiika- 
dziesiąt metrów obwodu, stoi mały pociąg 
składający się z lokomotywy i pięciu wago- 
nów gotowy do podróży. Różnobarwne gru- | 
py małych pasażerów wirują gorączkowym, 
ruchem niby rój motyli, oczekując niecier- 
pliwie godziny odjazdu — ale świstawka lo- 
komotywy nie odzywa się wcale. Konduktor į 
pociągu nie ruszy z miejsca. aż wszystkie bi- | 
lety zostaną rozkupione. Mamunie zaaferowa- 


ue biegają jak kwoki i powstrzymają zapędy 
swego potomstwa — chwilkę późuiej dają 
się słyszać od czasu do czasu wykrzyleniki 
westie - nieparlamentarne zniecierpliwionych 
nmiateczek, albo też odgłos pewuego argamen- 
tu używanego w razach stanowczych przez 
władzę rodzicielska. po którym następują 
wrzaski i piski małego ludku, a czasem na- 
wet i zuchwałe protestacye. Wtem nagle 
szef stacyi daje sygnał tak długo oczekiwany 
— milkną jak na komandę wszystkie lamen- 
ty i jednocześnie odzywa się szalone hurra 
pasażerów. Pociąg wyrusza w podróż. 


Jest to widok prawdziwie zajmujący. ; 


Sliczna lokomotywka mosiężna błyszczy niby 


formie | 


przyjęcia wywalczonego rezultatu. a nasz rząd 
dołoży prawdopodobnie wszelkich starań ce- 
lem przekonania obu stron wojnjących, Że 
należy korzystać z tej sposobności. 


wała gęsta mgla. a gdy ustąpiła, zaczął 0 go- 
jdziuie 11 padać deszcz gwałtowny. Przed 
południem nie strzeluno wcale, ale o godzi- 
nie 8 po połnduiu rozjoczęła się straszna 
kanonada. Podczas tej kanonudy. bajgwałtow- 
| niejszej od początku oblężenia, wrzucono ua 
linie tureckie kilka tysięcy pocisków. Deszez u- 
stał o godzinie 1 w południe, ale o godzinie 7 
zaczął padać zuowu. Zaprzestano ognia u po- 
nure milczenie zapanowało w spłukiwanych 
deszczem przekopach plewnieńskich. Dnia 2 
graduja w nocy mgła ustąpiła a niebo rozi- 
skrzyło się gwiazdami, więc rozpoczęto zno- 
wu kaunonadę, która z licznemi przerwami 
trwała aż do świta. w którym to czasie roz- 
poczęło się ogólne bombardowanie na wschód 
od Widn, trwające przez dwie godziny, Po- 
ranek był ciepły, niebo wypogodzone, gdy 
pojechałem na koniu na wzgórze radziszew- 
skie zkąd mogłem się przekonać, Że niezli- 
czona ilość pocisków rzucanych na miasto 
stosunkowo małą robia szkodę. Przy tem 
wypogodzonem niebie, jak dzisiaj, stojac przy 
fortyfikacyach roszyjskich pod Radziszewem, 
można objąć okiem całe wnętrze pozycyj tu- 
reckich wraz z obozami i nasypami ziemne- 
mi. Dzis po raz pierwszy odkryłem kilka 
wewnętrzuych linij rowów strzeleckich i roz- 
maite reduty wzniesione na wewnętrznym 
stoku kotliny. Kanonada pojedynezemi strza- 
tami trwała do godziny 4, poczem zupełnie 
ustała, Pierwsza reduta turecka po południu- 
wej stronie odpowiadała na ogień rossyjski 


(Obóz w Szybce). 


W celu naocznego, zbadania stosunków, 
panujących w nieznanyta mi dotychczas wi- 
lajecie adrianopolskim, pisze korespondent 
| Polit. Corr., wyjechałem ua Tirnowę i Jeni- 
| Sagre do Hski-Sagry, zkąd po dwudniowej 
| podróży dostałem się do Kazaułyku. Naliczy- 
[tem ta kilka tuzinów okopeconych zwałlisk, 
i tych niemych wprawdzie a przecież tak wy- 
mownych świadków okropnych scen. jakie 
się tn odegrały. Dawuy dobrobyt znikł bez 
śladu. Dawni mieszkańcy tutejsi łeżą prze- 
ważnie w grobach; jedna połowa padła w 
boju. innych powieszono, mała reszlka, która 
uszła temu losowi, rozproszyła się ua wszy- 
stkie strony. Kilku pozostałych tu mieszkań- 
ców opłukuje gorzko swój nędzuy los. W Ka- 
zamłyku spotkałem się z znajomym pułko- 
wuikiem i tej to okoliczności zawdzięczam 
(wycieczkę do wąwozu Szybka, oddalonego 
aad o milę niemiecką. W stanowisku obu 
armij nie zaszły żadne zmiany. Podczas mo- 
jej bytności w wąwozie ostrzeliwali się nua- 
wzajem obaj zapaśnicy dość gwałtownie. Prze- | 
konałem się, przy tej sposobności, że Turcy | 
zdobyli nieco wrenu oa górze Szybka, że| 
wykopali nowy rów naprzeciw góry św. Mi- 


kołuja, tak, że odległość ich pikiety odj” dwóch dział; większa część pocisków tu- 
pikiety  rossyjskiej wynosi co najwięcej reckich eksplodowała. Dziś przyszło mi też 
200—220 metrów. Straty Turków w o-| "a myśl, że siły O mina baszy są zape- 


wne daleko mniejsze, aniżeli powszechnie 
przypuszcezino. Obecnie, gdy powietrze staje 
się coraz ostrzejszem a o Żywność coraz tru- 
dniej, charakter Bnigarów przedstawia się w 
coraz ciemniejszych kolorach Są to po pro- 
stu rabusie czyhający na sposobność łupieży. 
Jeden z nich żądał u. p. od Żołuierzy po 
franku za koszyk starej słomy na posłanie 
i jęczał jeszcze uikczenmie, okradując swych 
oswobodzicieli. Jego ziomkowie są do niego 
tak podobni jak dwie krople wody.  Dziwić 
tylko powinna cierpliwość, z jaką Rossyanie 
pozwalają się okradać ludziom, których przy- 
szli oswobodzićó, zwłaszeza że większa część 
wtykułów znajdujących się obeenie w rę- 
kach bułgarskich należy właściwie do Turków. 
Daia 3 graduia zwiedziłen rumuńskie linie 
pomiędzy Grywieą i Znzurlu. Rumuni za- 
słoni się dobrze podwójnemi szeregami szań- 
ców. Reduty tworzące druga linię są wzo- 
rem sztuki fortyfikacyjnej w polu i urządzo- 
ne są tuk, że mogą wytrzymać oblężenie. 
Fort Alexander pod komendą majora Mako- 
wa jest najdoskonalszą fortylikacyą na całej 
lini wokoło Plewny. Rumuni i Turcy zbli- 
żyli się do siebie na grzbiecie wzgórz gry- 
wickich tak, że mogliby z sobą rozmawiać; 
ztamtąd linie ich ciągną się aż na wzgórza 
Oponeszu i sięgują n4 do Widu. Pierwotnym 
zamiarem Rumunów było odciąć pagórek 
Oponeszu od reszty pozycyj tureckich i głu- 
dom zmusić załogę do poddania się. Znie- 
woleni jednak zasłuniać prawe skrzydło ro- 
ssyjskie, musieli swe lewe skrzydło rozszy- 
rzyć aż do Grywiey, skutkiem czego nie po- 
siadali dostatecznej liezby żołwierzy, aby od- 
ciąć Oponesz. Dezerterzy tnreecy potwier- 
dzają wiadomość o wielkim braku żywności 
w Plewnie. Trzech z tyeh dezerterów przy- 
| Wo". niosło z sobą swe poreye chleba, które mis- 


ostatnich 8 dniach wynosiły w zabitych iran- 
nych przeszło 200 ludzi. Straty Rossyan są 
niezawodnie nierównie większe, albowiem 
Turey strzelają daleko celniej. W stosunku 
dv nadzwyczajnych trudów, na jakie są nara- 
Zane wojska juź od tylu miesięcy, stan zdro- 
wia w obozie tureckim nadzwyczajnie jest 
pomyślny. Liczba chorych wynosi co najwię- 
tej S°. Armia turecka wysławszy niedawno 
do Sofii 9 batalionów, liczy w wawozie Szyb- 
ka jeszcze ciągle 34—35 tysięcy Żołnierzy, 
90 dział i 18 moździerzy. Pogoda w ostut- 
nim tygodniu była bardzo zmienna. Prawie 
cafa armia turecka ma baraki; prowiantu 
jest podostutkiem a ubiór zimowy nie pozo- 
stawia wiele do życzenia. Pomiędzy wojskiem 
panuje duch wyborny i tylko baszybożukom 
i Ozerkiesom sprzykrzyła się już wojnn, pra- 
wdopodobnie dla tego, że wodzowie tureccy 
nie pozwalają mordować i plomdrować spo- 
kojnych mieszkańców. Jak wiadomo, zastą- 
piono Szefketa basza Szakirem baszą; Szef- 
ket leży obecnie chory w szpitalu wojskowym 
w Adrianopolu. Mojou zdaniem wojska ros- 
syjskie przy nastaniu silnych mrozów ntrzy- 
mać by się mogli na górze św. Mikoluja 
i tylko pod warunkiem, że zbudują sobie bara- 
MNI ogrzewine, w których wojsko będzie mo- 
| gło znaleźć ciepłe schronienie. Muszą także 
| postarać się o dostateczny pre wiant, albowiem, 
gdy spadnie śnieg. tradno będzie z Gabrowy 
Poki wiktuały, Stauowiska Turków są 
nierównie korzystniejsze. W najgorszym ra- 
zie musieliby co uajwięcej wycofać swa pi- 
kiety z wysuniętych rowów strzeleckich. Na- 
tomiast mają Turcy swobodną komunikacyę 
na wszystkie strony i mogą sobie bez prze- 
i szkody sprowadzać prowiant. 
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ly wystarczyć na 24 godziuy. Major Makow 
opowiadał, że te kawałki chleba nie były 
większe od dłoni. Wczoraj wieczór o wpół 
do dziewiątej rozpoczął się gwaltowny ogień 
artyleryi a dziś aż do zmroku trwało bomu 
bardowauie z pewnemi przerwami. Dnia 4 
grudniu: Mgła znów ustąpiła, w nocy dzia- 
ła miłczały, tylko dziś rano słychać było 
pojedyńcze salwy. 


KRONIKA 


= (b sześciu saznobójstwach 
na prowincyi otrzymaliśmy wiadomość ostatniemi 
duiami. W Lętowie, w powiecie brzeskim, po- 
wiosił się z niewiadomej przyczyny ubogi wy- 
robnik; w Niedzwiadzie, w powiecie ropczyckim, 
młody parobek tamtejszy, zakochawszy się w 
dziewczynie, której ślubnie pojąć nie pozwolili 
mu rodzice, zadał sobie sześć pchnięć nożem 
w szyję i umarł wskutek ran; w Białej niżnej, 
w powiecie grybowskim, powiesił się na chustcu 
od nosa maszynista przy tartak?” parowym, 


rodem z Księstwa Poznańskiego, Gustaw Schmidt, 
ojciec sześciorga dzieci, prawdopodobnie z zgry- 
zoty po stracie posady; w Rzyczkach, w powiecie 
rawskim, odebrała sobie życie przez powieszenie 
się dziewczyna wiejska, licząca lat 28, z rozpaczy 
że zamąż wyjść nie może, w Rawie zaś obwiesił 
się Józef Siepakura, czeladnik szewski, nałogowy 
pijak; w Sanoku wreszcie zażyła arszeniku i 
struła się młoda dziewczyna, przywiedziona do 
rozpaczy zawodem w miłości. 
Nieostrożmość przy zrębywaniu 
` drzew i przy kopaniu gliny, jak to już kilka- 
krotnie podnosiliśmy, dostarcza przerażającej 
cyfry do statystyki wypadków na prowincyi 
W lasach wapiennickich, w powiecie bialskim, 
podrębana jodła obaliła się na włościanina i 
zgruchotała go na śmierć, w Zabińcach, w po- 
wiecie husiatyńskim, w Uścieczkach, w powiecie 
kossowskim, zginęli takąż śmiercią dwaj wło- 
ścianie. Wypadków zasypania ziemią wydarzyło 
się cztery, a wszystkie śmiertelne. Padły ofiarą 
dwie dziewczyny wiejskie, jeden chłopaczek i 
leśniczy z Szydłowca w mieleckim powiecie, 
Jan Dobrzański, który tak nieostrożnie podko- 
pywał borsuka w norze, że sam znalazł Śmierć 
pod urwiskiem ziemi. W końcu zanotować 
mamy trzy wypadki utonięcia, wszystkie trzy 
w studni przez nieostrożność przy czerpaniu 
wody. 

> © rachnnikowości nie posiada 
dotąd fachowa literatura polska dzieła, któreby 
umiejętnie i wyczerpująco traktowało ten przed- 
miot tyle ważny. Są tylko dziełka o buchalteryi 
kupieckiej, które jednak nie mogą wypełnić 
lnki i nie wystarczają do gruntownego poznania 
przedmiotu. Z tego powodu postanowił, jak się 
dowiadujemy, p. Mieczysław Chrzanowski, wice- 
dyrektor oddziału rachunkowego w Wydziale 
krajowym, wydać własnym nakładem tłómaczenie 
wielce cennego dziela niemieckiego p. t. Lehr- 
buch der allgemeinen  Verrechnungswissen- 
schaft con Dr. J. Schrott. P. Ohrzanowski 
otrzymał od autora zezwolenie na przekład i 
przystąpił już do pracy. Książka wyjdzie w 
ciągu rokn 1818 w 10 dwnarkuszowych zeszy- 
tach po 25 ct. dla Lwowa a 80 ct. dla pro- 
wincyi, co ułatwi nabycie książki osobom inte- 
resowanym, gdyż po wydrukowaniu całego dziela 
cena będzie znacznie podwyższona. Pomysł p, 
Chrzanowskiego jest bardzo szczęśliwy i powi- 
nien mieć zasłużone, powodzenie. 

— Dila żeglarzy ubiegly tydzień 
był wyjątkowo fatalnym. Statystyka wypadków 
morskich w tygodniu tym przedstawia przera- 
Żżające istotnie daty. Rozbiło się znowu 52 
okrętów, w tej liczbie 7 w skutek zetknięcia 
się podczas mgły. Wartość mienia, jakie w tym 
tygodniu pochłonęło morze, wynosi przeszło 8 
milionów złr. Jeden z okrętów, które zatonęły 
w ostatnich dniach, pełni? służbę 111 lat; 
inne od roku do 26 lat. We wszystkich spraw- 
dzonych dotąd wypadkach utraciło życie 109 
osób. Według wykazów morskiego biura staty- 
stycznego Veritas, zatonęło w 48 tygodniach 
bieżącego roku skutkiem różnych RPW 
ogółem 1731 okrętów, t. j. o 149 więcej niż 
w takim samym czasie roku zeszłego. 

—- Malżeństwo króla hiszpań- 
skiego z księżniczką Montpensier, donną 
Mercedes de Orleans Borbon, było d. 6 b. m. 
przedmiotem narady gabinetu madryckiego. Po 
dwugodzinnych rozprawach, udali się ministrowie 
do króla z oświadczeniem, iż nie widzą prze- 
szkód, jakie by mogły stać w drodze zamiarowi 
jego. W skutek tego wysłany został książe de 
Sexto jako swat królewski z własnoręcznem 
pismem Alfonsa do księcia. Montpensier, bawią- | 
cego w Sewilli. Jednocześnie rząd przesłał 
telegraficznie polecenie gubernatorowi Sewilli, 
ażeby posła królewskiego przyjęto tam biciem 
z dział i we dzwony, oraz paradą wojskową. 
Ponieważ księżniczka jest daleką krewną króla, 
udał się rząd hiszpański do papieża z prośbą 
0 dyspensę. Po nadejściu tejże zawiadomione 
będzie cialo dyplomatyczne o tem postanowieniu 


króla. 


Notatki literacko-artystyczne. 


+: Mlfraszewskki swoją półwiekową, 


niezmordowaną pracą na różnych polach ojczystej | 


literatury zasłużył niewątpliwie na to wdzięczne 
uznanie, jakie go obecnie wobec zbliżającego 
się terminu jubileuszowego we wszystkich stro- 
nach kraju spotyka. Piękne i szlachetne inten- 
cye przyniosą zaszczyt społeczeństwu, Z którego 
łona wyszły, jeśli się w całej pełni ziszczą; 
to też należy im się poparcie ze strony dzienni- 
karstwa. Ale dziennikarstwo powinno. równieź 
czuwać nad tem, aby wszystkie środki, używane 
dla dopięcia tego celu, dobierane były rozumnie 
i trafnie, aby każde wydawnietwo, pragnące 
dorzucić swój grosz do powszechnej skarbony, 
podjęte było z taktem i wytrawnością, aby 
wszelkie odezwy toehnęły prawdą i szlachetnem 
umiarkowaniem, bo nie tak nie dyskredytuje 
przedsiębiorstw publicznych, jak przesada. Nie 
należy zapewne nikogo powstrzymywać od 
spełnienia dobrych zamiarów, lecz godzi się 
pamiętać przestrogę komitetu poznańskiego, 
aby nie rozstrzeliwać zbytecznie dróg i środków, 
aby więc raczej cofnąć pomysł, jeśli ten, mniej 
od innych morae liczyć na powodzenie, tylkoby 
niepotrzebnie abierał im zwolenników. 


Myśl powyższa nasunęła nam się z po- 
wodu odezwy ogłoszonej przez jedną z księgarń pol- 
| skich. Wyznajemy, że razi nas jej ton, że rażą nas 
frazesy, nie bardzo liczące się z prawdą, której 
jednak dla żadnego celu nie należy uwłaczać, 
boé najgorętszy byle sumienny wielbiciel Kra- 
szewskiego nie podpisze bez zastrzeżenia słów 
następnych: „Ze zdumiewającą zaprawdę siłą 
maluje charaktery —- nienaturalnych lub na- 
ciąganych sytuacyi nie znajdziemy u niego 
nigdzie, a styl jego jest i będzie zawsze dla 
nas wzorem niedoścignionym doskonałości i 
wdzięku...“ 

W tejże odezwie czytamy dalej, że pięć- 
dziesięcioletni jubileusz zasług literackich Kra- 
szewskiego „w r. 1878 przypada", co nie 
prawda, bo znakomity powieściopisarz nie wy- 


drukował w roku 1825 ani jednego wiersza — 


dowiadujemy się, że dla uczezenia pracy naj- 
płodniejszego z współczesnych pisarzy europej- 


skich „Królestwo przygotowuje zbiorowe wydanie 


pism jego,“ w czem się mieści niedokładność, 
bo w Warszawie pojawi się zaledwie drobna 
| cząstka tych pism; że Galicya przygotowuje 
„książkę zbiorową“, eo równieź nie jest prawdą, 
bo we Lwowie powstała myśl wybicia medalu 
i nie książki; 
z dzieł jubilata t. j. szczytne myśli i zdania, 
wyjęte z pism najznakomitszego 2 naszych po- 
wieściopisarzy”... I przeciw temu ustępowi 
mnsimy zaprotestować, gdyż o „Wielkopolsce“ 
może jedynie stanowić i występować w jej 
| poznański komitet, który, jakeśmy już 
postanowił 
| 


imienin 


napomknęli, „nia  rozstrzelając 


dróg i sposobów uczczenia jubileuszu, przyczy- 


niać się w Wielkopolsce 
| największego powodzenia przedsięwzięcia war- 
szawskiego*. Komitet nie myśli „tamować 
działania pojedyńczych korporacyi, kółek i osób“, 
ale te osoby nie mają prawa występować w 
imieniu całej prowincyl. Sądzimy, że tak wa- 
nego zadania jak redakeyi Złotych mysl 
Kraszewskiego, podjąć się może tylko pisarz 
bardzo wytrawny a nie autor odezwy, która 
| zaleca się jedynie nagromadzeniem niedokładno- 
| ści i przesadą. 
zB Mickiewicz jest najwięcej znanym 
i najpopularniejszym we Francyi z pomiędzy 
poetów i pisarzy polskich; należy do tych nie- 
licznych jednostek, których nie dosięga dość 
tam obeenie powszechne uprzedzenie względem 
Polaków Ze tak jest, świadczą słowa, wypo- 
wiedzione świeżo przez Wrancuza: „Quinet, Mi- 
chelet i Miekiewiez wystąpili jakoby trzej kon- 
sulowie tej rzeczypospolitej umysłowej zrodzo- 
nej wśród grubego materyalizmu. Oni rozgrzali 
serca słuchaczów, rozbudzili w nich poczucie 
godności narodowej, spoili dusze ich ścisłym 
węzłem braterskim*, Zdanie to wyrzekł p. Ger- 
mier Balliere, wydawca listów Quineta, pośród 
których znajdują się nicjednokrotnie wzmianki 
o polskim wieszczu. Autor Prometeusza wyraża 
się z uczuciem żywego uwielbienia o Miekiewi- 
czu, z którym się zetknął w r. 1887: » Pozna- 
łem sławnego poetę polskiego; jakiz to w nim 
niepojęty dzwięk, mimo oryginalnego usposobie- 
nia. Cechuje go nadzwyczajne podniesienie mo- 
ralne, Poczytują go za mistyka, ale ten misty- 
cyzym odpowiada pięknej i wzniosłej duszy. Wy- 
gląda młodo-wielka w nim prostota, co w na- 
szych czasach należy do wyjątków. Będziemy 
ślę często widywali. Rozdraźniony mocno na 
Francyę, ależ mój Boże, któryżby Polak inny 
był na jego miejscu?* Jrzeciwstawiając autoro- 
wi Lana Tadeusza niemieckiego szydercn, mó- 
wi: „Mickiewicz i Heine, to niezawodnie dwa 
najbardziej oddalone od siebie bieguny; jeden z 
nich aniołem, drugi szatanem poezyi.“ Jak po- 
wszechnie wiadomo, że imię Mickiewicza zespolone 
na zawsze z imionami Quincta i Micheleta, 
gdyż sluchacze Colłóge de France w uznaniu 
wysokich zasług trzech profesorów wybili me- 
dal z ich wizerunkami oświadczając przy tem: 
„Oni jedni utrzymali sztandar wielkiego nau- 
CZBDIA, przeniesiony z najświetniejszych czasów 
naszej historyj __ dzięki im wielkie tradycye od- 
żyły między nami“... Z pomiędzy cudzoziemców 
jeden podobno Mickiewicz doznał zaszezytnńgo 
uznania Zejólzony Franenzów nie pochopnych do 


wszelkiemi siłami do 


przypisywania obeym tak wielkich zasług oko- 


ło dobra Franeyi. 


OSTATNIA POCZTA 


m a 


Wezoruj 
Lwowskicj otrzymaliśmy następujący telegram 
z Londynu: Na radzie gubinetowej z dnia 

4 l 
14 b. m. przedłożył lord Derby turecką 
n o Pog k óla inigi ą, w której Porta oświad- 
w GPe ose przyjęcia medyacyi euro- 
Pepy e). Nota ta mówi: „Porta jest silnie 
|przeświadczona, żę nie nie uczyniła celem 
prowokacył wojny, przeciwnie uczyniła 
wszystko, aby wojuę ominać. Daremnie 
| usiłowała Porta odkryć właściwe mo- 
tywa, które Rossyę spowodowały do 
napaści. Porta zamanifestowała swe dążenia 
| do polepszeń ogłoszeniem konstytucyi. Częścio- 


| wa reforma nie byłaby pożyteczną, gdyż | 


„ły rozpoczęte. 


„Wielkopolska zaś Złote myśli 


Już po wydrukowaniu Gazety 


Porta zapytuje, jaki istnieje 
jeszcze powód do dalszego prowadzenia woj- 


i dzy zaborów; obopólny honor wojskowy 
otrzymał  sowitą  satysfakcyę — pocóż 


Pi toczyć dalej bój, który jest ruiną obn 
państw. Obie strony mogłyby przyjąć pokój 
,bez naruszenia swej godności, a Europa mo- 
że teraz interweniować w pożyteczny sposób, 
gdyż Porta gotowa jest zawrzeć ugodę. Tur 
cya nie wyczerpała jeszcze swych źródeł; go- 
| (ową jest ona wszystko poświęcić w obronie 
niezawisłości i całości swojej, ale Życzy so- 
bie położyć taroę rozlewowi krwi i dlatego 
| apeluje do poczucia sprawiedliwości mocarstw 
europejskich, * 


T ADANI 
'TELESRAHY 

Wieden, 16 grudnia. (Telegram 
pryw.) Według wiadomości z Stambu- 
łu, ludność tamtejsza przyjęła wia- 
domość o upadku Plewny z mężną 
rezygnacyą. Softowie zażądali od szei- 
ka uł Islam, aby rozwinął sztandar 
proroka, otrzymali jednak odpowiedź, 
że sułtan nie może tego uczynić, gdyż 
reprezentanci obcych mocarstw zało- 
żyliby protest przeciw ażtkałowi t, j. 
wojnie świętej, i 

Według Presse wojska tureckie o- 
p uszczają częściowo wąwóz Szybki. 

Budapeszt, L6 grudnia. (T. p.) 
Hr. Apponyi ogłasza w dziennikach 
tutejszych oświadczenie, w którem pro- 
stuje wiadomość, jakoby on i hr, 
Szecsen zgodzili się zupełnie na po- 
litykę hr. Andrassego. „Nie zło- 
żyliśmy broni, powiada Apponyi, i nie 
uważamy sporu i dyskusyi za rzecz 
skończoną". Szecsen wyraził tylko za- 
dowolenie, że dyskusya rozpoczeła się 
w ogóle z powagą i godnością i że 
ma być prowadzoną dalej. i 

Wiedeń, 15 grudnia. Komi- 
sya ugodowa przyjęła w sprawie eła 
od nafty 20 głosami przeciw 19 
wnioski referenta Niissa, według któ- 
rych clo wynosić będzie 3 zł. w zło- 
cie a podatek konsumcyjny od krajo- 
wej nafty nie będzie pobierany. Men- 
ger zapowiedział wniosek mniejszości. 
Rozprawa nad sprawą opodatkowania 
oleju surowego będzie jutro dalej pro- 
wadzona. 

Wiedeń, 15 grud. Pol. Corr. 
donosi: Ponieważ rząd niemiecki u- 
rzędownie zgodził się na sześciomie- 
miesięczne przedłużenie trakta- 
tn handlowego, przeto deklaracya 
w tej mierze zapewne wkrótce pod- 
pisaną zostanie w Berlinie. Przedłu- 
żenie traktatn z Włochami na podsta- 
wie stażu quo zostało na życzenie rzą- 
du włoskiego do trzech miesięcy ogra- 
biczone a ugodę w tej mierze pod- 
pisano 14 b. m. w Wiedniu. 

Wiedeń, 15 grudnia. 4 Bu- 
karesztu donoszą Pol. Cor.: Za zezwo- 
leniem rossyjskiej najwyższej władzy 
wojskowej telegrafował Osman 
basza do seraskieratu w Konstanty- 
nopolu, że będąc od 17/, miesiąca o- 
saczonym, bez pomocy i żywności, u- 
siłował przebić się przez szeregi ros- 
syjskie, a gdy zamiar ten nie powiódł 
się, dostał się z calą armią do nie- 
woli. Osman basza chwali przyjęcie, 
jakiego doznał u Ĉara i W. ks. Mi- 
kołaja i donosi dalej, że jest lekko 
ranny, że nie zaa jeszcze miejscowo- 
ści, w której będzie internowany i 
z której wyszle szczegółową relacyę. 

Pierwsze transporty jeńców tu- 
reckich przybędą we wtorek do 
Bukaresztu. 

Z Aten donoszą Pol. Cor. Wia- 
domość o upadku Plewny podsyciła 


|na nowo wojownicze agitacye 


w całej Grecyi. Rząd grecki zna- 
lazłszy się wskutek tego i z powodu 
(orota ei wiadomości z Krety w tru- 
| dnem położeniu, stara się na razie 


e 
ny? Rossya oświadezyła, że nie żywi żą-|fy interpelacyę 
Y é 


GAZETY LWOWSKIEJ 


i przyjęcie ulepszeń w jednej tylko części pań- | energicznem prowadzeniem przygoto- 
jstwa pobudziloby inne części do rokoszu. | wam wojennych uczynić, zadość ogól- 
| Wojna przeszkadza reformom, które już zosta- ' nej opinii. 


w sprawie wy- 
powiedzenia wojny przez Serbię. Potem 
przyjęto w ogólnej i szczegółowej 
rozprawie bez zmiany projekt ustawy 
o prowizoryum ugodowem. Trzecie 
czytanie odbędzie się jutro. 

Petersburg 15 grudnia. U- 
rzędowy biuletyn z Bogot donosi 14 
b. m. Dnia 11 b. m. na całym wscho- 
dnim froncie rossyjskim wykonano 
kilka rekonesansów. Rekonen- 
sans pod Omurkioci-Karagacz zmienił 
się w szczęśliwą dla nas walkę. Od- 
dział rekonesansowy składający się z 
18kompanii i 2 bateryi pod generałem 
Gorszkowem spotkał się o godzinie 9 
rano z 14 taborami Turków z 4 dzia- 
łami. Rossyanie cofnęli się w zasadz- 
kę pod Kassabin, wystąpili przeciw 
ścigającym ich Turkom z ofenzywą i 
odpędzili ich do Omurkioei. Turcy zo- 
stawili 200 trupów a Rosyanie stra- 
cili 34 żołnierzy zabitych, 4 oficerów 
i 280 żołnierzy rannych. Dnia 12 gru- 
dnia pod Trstenikiem i Meczką stracili 
Rossyanie około 25 oficerów zabitych 
i rannych, 90 żołnierzy zabitych i 600 
rannych. Straty tureckie bardzo wielkie. 

Dnia 12 grudnia rossyjski oddział 
został przez Turków z Slaticy zaatą- 
kowany. Turcy otrzymali posiłki w 
sile 3.000 żołnierzy. Walka trwała od 
rana do zmroku. Rossyanie odparli 
wszystkie ataki, ale ponieważ Turcy 
przenocowali na wzgórzach panują- 
cych nad rossyjskiemi pozycyami prze- 
dniemi Qzelogeczeni i Klissa, przeto 
opuściliśmy te pozycye. 

Dnia 14 b. m. Turey opuścili 
Eleng, podpaliwszy miasto. Elene 
zajęła nasza przednia straż ścigająca 
Turków. 

Paryż, 15 grudnia. Rady ge- 
neralne zgromadzą się 21 b. m. a 
ady okręgowe 19 b. m. 

Wersal, 15 grudnia. Izba u- 
chwaliła */,, budżetu i poda- 
tki bezpośrednie. Bonapartyści i legi- 
tymiści oświadczyli, że głosując za 
budżetem nie dają tem wotum zaufa- 
nia ministerstwu. 

Bruksela, 15 grudnia. Nord 
wyraża obawę, że prośba Porty o 
medyacyę nie jest szczera i ze pod 
nią kryje się nadzieja wywołania nie- 
zgody między mocarstwami. Niepodo- 
bna rokować na podstawie przez Portę 
wskazanej. Illuzye Porty o niezgodzie 
między mocarstwami  europejskiemi 
wkrótce zostaną zniszczone. 

Kopenhaga, 15 grudnia. U- 
rzędownie zaprzeczają wiadomości, ja- 
koby między posłem rossyjskim a rzą- 
dem duńskim toczyły się rokowania 
celem ustanowienia księcia Waldema- 
ra albo księcia Jana Glieksburg gu- 
bernatorem Bułgaryi. 

Bukareszt, 15 grudnia. Car 
w poniedziałek wieczór opuści Buka- 
reszt i przy tej sposobności otworzy 
kolej żelazną Zimnica-Frateszti. Dziś 
ar pożegna się z Carewiczem. 

„ Belgrad, 15 grudnia. Dzien- 
nik urzędowy ogłasza akta dyploma- 
tyczne objaśniajac stosunki mię- 
dzy Serbią a Portą od zawarcia 
pokoju aż do wypowiedzenia wojny. 


Telegrafowany kurs wiedeński. 
Wiedeń, 15 grudnia 1877, godz. 2 
mia. Losy kredytowe 163:50, Weg. akcye 
kredyt 19450, Akcye anglo -austr. 91:25, 
Akcye banku Uniou 6150, Akcye kolei Ka- 
rola Ludwika 247—, Akcye kolei północnej 
19450, Akcye kolei południowej 77—, Akcye 
kolei Alf6Id 118.50, Akcye” kolei Klżbiety 
160:50, Akcye kolei Lwow-Czerniow. 12075, 
Akcye kolei węg. północno-wschodwiej 110-75, 
Akcye kolei Rudolfa 115—, Akcye kolei 
Albrechta ——, Węg. oblig. państw w zło- 
cie 66:25, Galie. oblig. indemn. 86-75, Losy 
z r. 1864 13550, Akcye kolei siedmiogrodz- 


kiej — —,  Akcye banka obrotowego 97.—, 
Losy tureckie 1325, Akcye kolei węg.-galie. 
96:—, Akeye kolei państwowej 25775, 


Akcye banku związkowego 68 50, Rubel pa- 
pierowy 123—, Węgierskie losy 76:50, Mark 
niem. 56:97:50 Usposobienie silne. 


Odpowiedzialny redaktor Władystaw Łoziński, 


Budapeszt, 15 grsdnia. w 
deputowanych zapowiedział H€- 


d 


nię b 
dzia” 


ojową. 
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Doniesienia prywatne. 


Różana 
Marmolada 


wyborna do ciast 
I kilo i zł. 20 ct. 


KALAFIORY WŁOSKIE 


sztuka po 60 do 90 et. 
Węgorz, Łosoś, Pstrągi, Mi- 
nogi, Sledzie marynowane 


Kawior astrachański 
poleca 


RK WER WR 
$ 


l 


Karo! Klimowicz) |, $ == 


FIERTPO | 


Ludwik Stadtmiiler 
SKLAD WIN 
| i Restauracya 


ZMIANA LOKALU. 
| 


od 1 grudnia 1877 przy ulic 
| Trybunalskiej l. 10, pod A 


„rzenia Koronami" 


polecając się i nadal Szanownej P. T. 
Publiczności łaskawym względom. 


| 


| (6486 3—6). + 


asn dE oai "= 


Tygodnik Mód i powieści. 


Pismo tygodniowe illustrowane dla 
kobiet. 


Wychodzi w formacie pism illustrowanych warszawskich i każdy numer obejmuje 
półtora arkusza druku części literackiej: — W samym numerze oprócz artykułów 
poważniejszej treści, poezyi, podróży, dramatów, krytyki literackiej i artystycznej 
mieści się zawsze powieść oryginalnie napisana przez pierwszorzędnych naszych 
auiorów. — Do każdego nadto numeru. dołączony zostaje półarkuszowy dodatek 
illustrowany, ubiorom i robotom damskim przeznaczony, brany ze słynnego berliń. 
skiego pisma „Modenweit* liczącego przeszło 350.000 prenumeratorów. Do- 
datków tych każdy prenumerator w ciągu roku otrzymuje sztuk 80, — a mianowicie: 


| a) Arkuszy z drzeworytami ubrań i robót kobiecych sztuk 48. 

ul. Wałowa Nr. 11. p, 5 =nEa zarognar N b) Tablie z krojami i wzorami haftu białego . a ; „ 16. 

e (6901 2—6) x AŻETOORO R RZE ZE REZ c) Rycin kolorowanych paryzki większego formatu . . . mo IK 
N 2 z Q 8_____1%%6 NB. Nowi prenumeratorowie od r. p. 1878 za zgłoszeniem się, robioną początek 


(4017 22—?7) ja 
Galicyjski 


| Zakład zastawniczy i kredytowy 


we Lwowie 


w gmachu teatralnym przy ulicy Teatralnej, 
udziela pożyczki na zastaw 
a) wyrobów ze złota, srebra i in- 

nych drogich kruszców; 


b) towarów i innych przedmiotów 
nowych lub używanych; 


czarny kampeszóowy 


wynalazku . 


magistra farm. 
Tawów, ul. Kopernika N. 3. 
Litra tego doskonałego i nieszko- 
dliwege atramentu kosztuje 


rozpoczętego opowiadania J. K. Gregorowicza p. t. Obrazki Warszawskie, 
oraz powieści drukującej się w dodatku p. t Wdowa. 
Prenumerata we Lwowie wynosi: złr. 8. na prowincji złr. 3.80. 
kwartalnie 
Redaktor J. K. Gregorowicz, wydawca N. Skiwski. 
W Warszawie ul. Elektoralna nr. 41: 


Przyjaciel dzieci. 
Pismo tygodniowe illustrowane. 


Wychodzi w formacie mniejszego arkusza z dodatkiem pólarkuszowym obej- 
mującym raz powieść dla młodzieży jnż stale uczącej się przeznaczoną, drugi raz 


c) papierów publicznych warto- tylko 50 et. opowiadanie, powiastki i wierszyki dla małych dziatek odpowiednie. | 
ściowych. | Głównem staraniem redakeyi jest pomieszczanie artykułów tak ułożonych, aby 
kis | l | r =" nie moralizowaniem, ale. treścią swą zachęcały do pracy, nauki i samodzielności, 
Przyjmuje wkładki na książeczki e a a da wdrażała szczere uczucia religijne, miłość rodzinnej ziemi i poszanowanie dla 
oszczędności RA POLE BoE Bane, starszych, dziś na nieszczęście tak lekceważone — Że Przyjaciel dzieci 


odpowiada w zupełności swemu założeniu, — że wpływ jego zbawienny zyskuje 
coraz większe uznanie, poświadczyć mogą Rodzice, Opiekunowie, Nauczyciele i 
Nauczycielki czytającej ga dziatwy, do opinii których redakcya z zupełnóm odwo- 
łuje się zaufaniem. 
s Prenumerata we Lwowie wynosi kwartalnie złr. 1.80 na prowineyi 
złr, 2.10 

Redaktor J. K. Gregorowicz, wydawca E. Skiwski. 


W Warszawie ul. Elektoralna nr. 41. 


Jest czarnym, płynnym, nie osadza się i nie 
pleśnieje. Przez oddaweę niniejszego proszę przy- 
słać cztery litry do kasy oszezędności z nale- 
żytym rachunkiem. 


począwszy od 1 złr. do każdej 
wysokości i oprocentowuje takowe 
- po 7 od sta. 
Zwrot wkładek do 50 złr. uiszcza 
bez wypowiedzenia, 
100 złr.z 3-(niowem wypowiedzeniem, 
850%, zd0- ,„ ź 
500 ” z 20- m ” 
1000 „ z30- , B 
Godziny biurowych czynności: 
od S de 12 przed poludzierm 


od 5 do 5 pe poludniu. 
Mpby”r"«e"liz<«y"za- | 


Ę mb wa i szal gy” 2( 


Z poważaniem 
Aoczyndyk, buhalter. 


Dy» W. Pana Ihnatowicza. 
Używając od dłuższego czasu w biurze 
naszem atramentu czarnego kainpeszowego, z 
pracowni |ańskiej, z przyjemnością potwierdza- 
my, żo takowy pod każdym względem dobrym 
się okuzał, 


Tygodnik Mtolniczy. 


Pismo wszystkiem gałęzipm rolnictwa poświęcone, wychodzi w Warszawie od 
r. 1872 pod redakcyą L. Segietyńskiego. Celem pisma jest popularyzowanie uaukl 
rolnictwa, zaznaczanie wszelkiego postępn w produkeyi rolnej i zwierzęcej, jak 
niemniej zaznajamianie ogóło ze stanem ekonomicznym k:aju. 

Prenumerata we Lwowie wynosi kwartalnie złr. 2.50 na prowin- 
cyi złr. 3. í 

Redaktor L. Sygietyński, wydawca E. Skiwski. 

W Warszawie ul. Klekotralna nr. 41. 
Również wyszły nakładem i są do nabycia świeżo wydane dzieła: 


Z poważaniem 
Towarzystwo zaliczkowe we Lwowie, Stowarz. 
zarejctr. z nieograniczoną poręką. 


Dąbrowski, Zabieki, Dr. Zgórski. 
(5911 8-12) 


| 
| Al. Hhnatowicza 
la. 


1. Żywot Chrystusa ozdobiony drzeworytami p. J. K. Gregorowicza zł. 1.60. 
garówć<, która wielkich swych zapasów zegarów w miejscu pozbyć nie może, polecił go wieku p. L. Niemojowskiego i ai i a n MÓW: 
nam wyłączną sprzedaż swych fabrykatów A Wiedniu, które sprzedajemy | T A wi TE OE a oki „ELZE 

EE” 0 70 procent nizej ceny szacunkowej. a pr E enia SE zet i E 
- 3 M o ANA 6 ed . Pierwsza książeczka na gwiazdkę J. K. Gregorowicz y „ —.50. 
Każdy p pawi pał. o do zakupienia za bajecznie tanią 7. Przyjaciel dzieci, z lat upłynionych i r. b. w kompletach ca- | 
cenę | oaK geo WakżJ ai: rama" łorocznych zbroszowany zł. 5. ozdobnie oprawny WIĘ. „ 6.60. 
amy w zapasie: SZ A : A, ć aS 
1000 antul dobrze idących zegarków kieszonkowych, z prawdziwego cechowanego srebra > F. Aak: m zaa. a M się z 24 "A 
13 próby, w ciężkich sa" srebrnych po 4 zł. od sztuki, której wartość sa- Iaw, Ea 7 dzieł celniejszych w nowym _ przekła- 
mego srebra przynajmniej 3 zł. wynosi. s 7 aw | = . GE 


2000 sztuk wyśmienitych i przepysznych cylindrów w ciężkich kopertach z prawdziwego 
srebra po 7 zł. 50 et. Takowe kosztowały pierwej 13 zł. 

1000 sztuk dobrze idących ciężkich i prawdziwych zegarków „Ancre“ z cechowanego 
srebra 13 próby, od sztuki po GIBĘ” 10 zł., "Æ które dawniej dwa razy 
tyle kosztowały. > rs l | 

2000 sztuk zegarków kieszonkowych (Nikl), z imitacyi złota i srebra, których nawet 
najzdolniejszy jubiler nie rozpozna, czy są z prawdziwego złota lub srebra, od £ 
sztuki 4 zł. z 2letnią gwarancyą za dobroć wyrobu. 

1000 sztuk cylindrów z najlepszego i najwyborniejszego srebra niklowego (imitacya sre- 
bra), które piękniejsze i trwalsze jest niż prawdziwe srebro, dobrze uregulowane 
i obciągnięte z pisemną Bletuią gwarancyą, od sztuki 6 zł. 50 et. 

2000 sztuk zegarków „Ancre“ z tej samej wybornej kompozycji, na minutę uregulowane 

i obciągnięte, z pisemną Bletnią gwarancyą, od sztuki 9 zł. 

| 


Skład główny dla Galicyi powyższych wydawnictw 
otrzymała księgarnia 
Gubrynowicza i Schmidta 
we Lwowie. 
która przyjmuje również prenumeratę na 
wszystkie ezasopisma tygodniowe, kra- 
jowe i zagraniczne. 


Na Gwiazdkę 


i podarki noworoczne, poleca księgarnia obficie 
zaopatrzony skład książek, dzieł Klassyków — 
dzieł illustrowanych w ozdobnych oprawach dla 
starszych i młodzieży, oraz książek do nabożeństwa. 


yeg Na prowincyę rozseła się na ża” 
„RAE danie do wyboru. 


au + 


500 sztuk zegarków „Rementoir* do naciągania bez kluczyka, najlepsze po 9 i 10 
tudzież K2 do 15 zł. wraz ze srebrnym łańcuszkami i kluczykami. 

600 sztuk zegarków szczero złotych z urzędu cechowanych od sztuki 22, 24 i 26 
zł. Za prawdziwość złota i dobry chód gwaraneya pisemna. 

1000 sztuk wybornych i wartownych zegarków damskich pięknego i eleganckiego wy- 

l robu w modnych kopertach od sztuki &, 6, 7 do 10 zi. | L 

3000 sztuk pięknych zegarków pokojowych i gabinetowych od sztuki 1 w i zk ap 

O 3 1 


| et. 3 zł, 50 et. teżsame z  werkiem do bicia 


o zł. 


Zl., 


H 


pioa NB. Każdy, który kupuje zegarek, otrzymuje bezpłatnie łańcuszek z pra- 
wdziwego złota Double-Talmi, z medalionem i kluczykiem, które przedmioty są 
piękniejsze i praktyczniejsze niż prawdziwe złoto, które tym sposobem oszczę- || 

| dzić można. * mą 
Zamówienia za pobraniem pocztowem lub przesłaniem należytości przyjmuje jak 

długo zapas starczy 

Likwidacya pierwszej genewskiej fabryki 
zegarów. Wiedeń, Leopoldstadt, Hauptstrasse, IL. a 

(6154 6—6) 
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Z drukarni W. Łozińskiego, ul. Czarneckiego, dom Wernera, l. 12. 


(6747 2—3) /ANIB 


